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P ien u m era ta  w ynosi:

w Krakowie
rocznie . . 2 zlr. BO c. 
półrocznie 1 > 30 > 
kwartalnie — 65 >

z  przesyłką p oczto w ą
rocznie . . 3 złr. — c. 
półrocznie 1 > 50 > 
kwartalnie — 75 >

pismo poświęcone sprawom politycznym i społeczi^m,
oraz n a u et'.- rozrywce umysłowej i szerzeniu wiadomości pożytecznycu.

Od M edakcyl.
Na liczne zapylania donosimy, że piękny wizeru­

nek 0 |e jjpśw . mamy, a w tym numerze Krakusa , do 
którego bodzie dołączony, napiszemy wyraźnie na s a ­
mym ppczatku te słow a: Do tego  n u m e ru  „K rak u sa"  
do łącza się w ize ru n ek  Ojca św iętego.

TEOFIL LENARTOWICZ.
(pokręć ozenie).

W  drug ie j pow iastce- B łogosław U m a, ta  sam a m a­
tk a  ju ź  um arła . D usza je j £j§śt w niebie. Ś w ię ta  B a r­
b a ra  i M ałgorzatą', p rzy ję ły  ją , u w ró t i p row adzą  do 
M atki N ajśw iętszej.

Święte patrftnki dalej ją‘j w iodą 
Pod obie ręce ja k  pannę m ło d ą:
A ta  już  nic wie, jak  im dziękować,

‘'Aatadaby święte nóżki całować,
Ze się nboggej żadna nie wstydzi,
1 ześfąk  piękne niebiosa 'widzi.

—  Panienki jasne, gjjy jło być m o ż ę ^ . 
Chęjąłąhym w idząc  matuclinę Boże,
Ab,* z daleką,,|choć >ąby żdzjLę^k^pjię 
W idziałam ci j ą  raz nad kolebką 

y-Mojego dziecka, meą® W ojtaszka,
VflQ.O dziś na pańskięm  je s t za pastuszka,

Bo, pasąc Igąśki całe! poranki 
Najjfchwałę Bożą gryw a w m ultanki. —

— SjjSSSfe ty  żątraśzMj;—  Prośrćbym cljęiala : 
Zebyrt'tęż oczko na ni e g *  miała. —

W ięc ^święte pańskie dalełjj j ą  wiodą 
Pod obje ręce yak pannę m łodą:
Aż tam  w;ysokc^ :gdźieo-nad wszystkiemi 
Przegląda jasna, królowa ziemi,

■ Ą dwa aniołki wdznęcznjik śmiejące,
T rzym ają sukni dwa złote końoe.

N a je j rozkazy anieli służą,
T acy przecudni i tak  icli dużo.

„Św ięta Barbaro ! aBgdzież ów le c i? “
„A toż na ziemię do twoićli dzieci,
By uspokoić tęskne serduszka;.^ '
Niesie przed sobą rajskie jab łuszka."

„Chwała Ci BożejsPA ten gdzie biegnie, 
Którego oko ledwie; dostrzegnie ?
0  święte panny, jakże mu spieszno
Z jasnego nieba na ziemię grzeszną$#... “

„T en apioł leci do twego brata,
Co go pognali temu trzy  lata,
1 o tej porze po bą|) dra -nagi 
Znosi cierpliwie okrutne plagi,
A leby umarł za trzecim razem,
Gdyby nie pobiegł anioł z rozkazem .11

/
Jest potem Praca czyli K/demlarz Gospo­

darski. W niebie różni Święci mają różne powierzone 
sobie prace i zachody na ziemi. Jeden rządzi deszczem, 
drugi wzrostem zbóż i traw, inny żniwami. To gospo­
darstwo niebieskie opowiada niby ta sama Blogpdauńona

W iosenną porą, pogodnym świtem**)
P an  Jezus gada ze świętym "Witem:
Jakże tam w pola,, wszystko zielon i^
Już też porosło pewnie .na wronę.
Wczor.a deszcz przeszedł i ^ó n n o ®  słodka,
Toż się tam traw a sypnie; ja k  sjegotka.
No cóż tam W icie, już p ię tką w ż^ciejsj.j+tj:
—  A W it po widnym wodząesjbłękićio:
P rzejrzystą ręką wskaże skowronki,
K tóre w zlatują rĄ nad mokrej łąki,
I  w yśpiewują prawie bez koty?!!-;
I I  stóp przeczystych wiecznego słońca...
I  rzecze sm u tny : jŃ i$M yszę Panie,
Pokąd to ptaćtjwo piać nie przestanie. —
W ięc Anioł Boży dziwnej pogody,
IMj.e- zn ak jsk rzy d lcm :( głuclraą o g r o d y ^
W iśniowe sady, zielone gaje,



Za jednym  razem wszystko ustaje. P rzy  cięciu święty pilnuje świadek
Samo już pięknie zabrzęknąifunóżc, Żeby nuć zaSZedl jak i przypadek.
I  po wszem kraju  na wszystkie s tro iła  
Owsy szęleszczą, brzęczą jęezm iony ; 
Pszczół i komarów muzyka przutem, 
Łącząc, się w jedno z powicwnem żjS®fh, 
N ajcieńszą nutą w ygryw a-P anu

"Wreszcie w ślad świętych Szymona Judy, 
S a  świat, przychodzą* ś n i®  i grudy,
I święty Marcin na białym  koniu,
Po zagjńeżonem prze jeźdź^  błoniu.

%P-P.o pieśniach ptaków w ielką pieśń łanu.
S ą i inne pow ieści, z daw nych  dziejów  jed n e , o W a n ­

Przychodzą zbiory, jesień  za paseui. 
Święty W awrzyniec chodzi mul lasem, 

iSjŚŃad ciemne bory, głuche parowy,

dzie, o B olesław ie K rzyw oustym , o królow ej Bonie f  są 
i now sze, a  z tyćb  n a jp ięk n ie jsz a  o K ościuszęeyi o - R a ­
cław ick iej bitw ie. Oto z niej w y ję te  u s tę p y :

":j  Gf.tlzio igra z w iatrem  orzecn laskowy. L asy  Blasze ciemne lasy,
Aż kiedy dziewcząt w iejska gromadka, Racławickie lasy!
Ile icK. k ry ją  poszytą chatka, Pełne (wczesnej
N araz pszeniczne odbiegnie żniwo, W oni leśnej
Za orzechami w gaik co żywifeKj I słonecznej krasjL
Żeby nujpierwsza z pracownyeh żeriieietó' L asy  . nasze; ciemne l a « ,
Z órźechów onyćh przyniosła wieniec : Odzie t.o cudne rano,
Święty znający*szczerość ich duszy Kiedy wąsiitn w głuoh cm polu
Coraz to ową Tęsźcźyną Wzruszy. IV jednym  dniu posiano?
Dopiero radośte  wesołe śmiechy, Od poranka (jo .wieczora,
Jako perełki lecą o rzechy . . . Do snutego zm roku ,. . 

Ludzka kreVf.‘;się przelewała
Święty Bartłomiej, gftąradarz szczery, '/ żohiierskjego boku.
Pod konfec roku osiajzy.:,siekiery: "fi Lała się ja k  deszcz kroplisty
P adają  drzewne starę po leyępj.i W picrwśzyj dzionek wiSsiCC)
U dalekie strony glos lacho njiąsie. * '&Wj krwi czystej,

tółowij5: sądzi —  a Bóg rządzi.
Opowiadanie historyczne z końca XYII w.

(Przez

(Ciąg dalszy).

— Zaehar mówił coś dalej, ‘Czego nie dosłysza­
łam, aż znowu doszło moich uszu :

— Dorota nie wic, bo zataiłem przed nił|, a wRgsta- 
tnieb chwilach, nim Buhyłowa straciła przytom noś^1 nie 
było jej przy łożu m atki. Więc śtara; dala; mi obrazek 
Matki Boskiej i powiedziała:

— Poszli, go Zofce razem z moim błogosławień­
stwem i przebaczeniem. Bez żalu do niej schodzę ze 
świata.

— Obrazek wziąłem i Zofce posiałem, a że to 
droga pamiątka była w ich ro d /n ie , musiałą dziecku 
zostawić i pew no___

— Tu znowu Zachar się oddaliłj» więc nie rozu­
miałam, jtóójjmówił; ale to, co usłyszałam, dośifmi było. 
Przemyśliwałam teraz tylko, jak  się z więzieniał wydo- 
być i zlfraz na drugi dzień udało mi się. Gdy Juraś 
kazał Orunową umęczyć, wyprawił całćj' swej zgrai

ucztę, po której to hulance i pijatyce wszyscy posnęli, 
wtedy j i z Handzią uciekiam oknem. Jedynein mojem 
pragnieniem było teraz odnaleźć dziec.ko mej siektry 
i uprosić u niego przytułek na stare lata.

— Ze waszmośęopani pragnie odszukać sierotę, 
nie dziwuję' się, ale J 2Q do przytułku, toć przecie Mię-- 
dzybór/ należy do. waćpaiu, a w nim chyba ptasiego 
mleka nie stanie — rzekł pan Mirski.

Pani Dorotą., aż się porwała z kńzbsła, wołając:
— Nie, n iecnie! Mniejszaby była dla mnie męka 

umrzeć pod płotem, niż w Międzyborzu m ieszkać! Nie 
mogłabym tam ży<w nie mogła! Głód, mróz, nędza nie 
powstrzymały mnie od udania się n a  Litwę, aby sierotę 
po Zofce odnaleźć. Gdy znajdę to dziecię, opowiem mu 
smutną hiśłoryę jego matki i moją przewinę,' i jeżeli 
nie odepchnie zbrodniczej ciotki i da przytułek, u jSjfeM 
zostanę; alę- skoroby odwróciło się odemnie dziecko mej 
siostry, wtedy tu do was wrócę; wyście tą'cy dobrzy, 
kąta mi nie odmówicie, pozwolicie umrzeć przy sobie, 
nic wypędzicie do Międzyborza?

— Ofiarowałem przecież dom nasz waepani i dziś' 
słowa nie cdfam — odparł pułkownik. — Jćźeli wam 
u nas dubrze, zo.sitańcie choćby do śmierci.

- -  .Stefan dobrze mówi — potwierdziła Ksenia



Gaj cienisty,
P uśc iły ; się sosny.

Puściły  sięObiiki, klony,
Jesion pokrzywiony,

Brzoza biała 
Itozczesała 

W arkocz zapfcŚjKny.
Co w iatr r u s z a l i  
Liść poprtiśżiy;

W  csramny bór polepi,pń 
A ojczyznaŁłz cicha w zdycha: 

Gdzie wy, moje d z i ó ć i ? .'

N ie przem inąć, co minęło,
Nie wydrzeć z pam ięcig/ 

Clioćby człowiek rad  za.pomnięe, 
W raca mimo chęci.

T y  p i  czasu przeminęło,
Mci T y ' mocny Bożć !

Pług-' ztfolrał ludzkie kośotyY 
A seśca nie m oże. . .

Cud prawdziwy,
W stają dziwy,

Podnoszą się z ziemi,
1 to słońce Racław ickie ■?

Świeci się na‘w niemi.
■Jiik przed la ty  jńsiłO', krasń»|Hńv 

Wjtpolii uroczyście,

Serdecznie — 1 wiecie matko, może lepiej nie chodźcie 
już szukać*!?-;;"

— O nie, kochane dziecko! Ja  oprócz Wandzi nie 
mam nikogo z mojej rodziny; ta sierota ma mi być 
wszystki ni, ma uorkęy.zastąpić, która chce iść do k la­
sztoru slużyj|| Bogu i matki winę odpokutować. Pułkow­
nik nie odmówi mi pomocy w poszukiwaniach, ho tu 
gdzieś na Litwie nadal król dobra memu szwagrowi 
i l u . . . .

Pan Mirski, głęboko zadumany, przerwał nagle 
starościnie, mówiąc-:!

— Ale nie powiedziała nam jeszcze waćpani, jak 
się twoja siostra za mężem nazywała i kto jesteście 
obydwie z domu, a to przecież ^ .po trzebn iejsze. O wać­
pani tyle wiengó-co mi ś. p. pan Silnicki napisał, źe po­
ślubił wdowę po panu Boguszu.

Pan starosta sam nic$yięcej nie wiedział, bom 
ste* ukrywała z moim pochodzeniem,'1 miałam wfćdy po­
wody do te g o ; dziś jednak powiem wam -wszystko. 
Ojciec mój i Zofkij nazywał się Bnbyła i był setnikiem 
przy regestrowych Kozakach, a bawił często na dworze 
pana hetm ana, gdzie też i siostra moja Zofka, zwana 
od złocistych włosów złotą, przebywała. Tam poszła 
za Kozaka pana Silnickiego Bazylego Mirona. Pod Be

W yrastają  dawne czasy,
Jak  wiosenne liście.

Młoda wiosna 
Niesie krosna,

ŚNćieżą trawę miękką, 
Konwalije 
I liłije 

Dzierzga zlotą^ręką,
Ciepły w ietrzyk j ’ej pom'ag$f* 

W iejąc od zachodu;
K w iat się wdzięczy, 
Pszczoła’? brzęczy,

Będzież, będzie miodu.

Hej bocianie, fij^bocianic,
T y  m ojądpociecko!

Stoisz ci tyj dumający,
' - fNad wieśniacką strzęńhą, 

pstoiez fei ty5 ptaku miły,
Od rana do zmierzchu, 

Powiedzże mi, przyjacielu,
; w |  tam widać z wierzchu ? —  

M ądry bociek 
Myśli d(K?rekł,

W ejrzał na wszc;Jstrony, 
Z w iiż y r  oko 
I szeroko 

Rozwarł dziób czerwony,

reśt$ozkiem Miron okrył się wielką sław ą, a król Jan 
Kazimierz nadał mu szlachectwo i dobra na Litwię;* 
tego tylko nie wiem, czy  Bazyli nazwisko swoje zatrzy­
mał, czy zmienił na szlacheckie___

— Na Boga! Stefanie, co tobie! — krzyknęła na­
gle Ksenia i męża za rękę chw yciła, który był blady
jak  płótno i niezmiernif^wzruszony.

Ale pan^Jdirski lagodnem skinieniem ręki uspo­
koił żonę i zwracając się do pani Doroty, która ze zdu­
mieniem raź na niego, drugi raz na Maksyma także 
bladego i zmieszanego patrzała, rzekł drżącym głosem :

— To tedy waćpani mówisz, feJjej siostra złota 
Zofką?’ Buhyłówna poszła za Bazylego Mirona, którego 
król po potrzebie beresteckiej zrobił szlachcicem i do­
bra mu na Litwie nadał?

— Tak jest z pewnością. Wyraźnie słyszałam, jak 
Zachar mówił do Ju ra s ia :

— Ona wie, że Zolka poszła za Kozaka i że po 
niej sierota została, ale nie wie, że tym Kozakiem był 
Bazyli Miron, i źe dziecko żyje i jest n im -

-— Ale tn iuź znowu nieńpzumiałam, co dalej mó-
wiłwtylko później posłyszałam, jak  wspomniał o podo­
bieństwie dzibeka do Zofki i o obrazie Matki Boskiej,, 
który dziad mej matki przywiózł z jakiejś wojennej
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Gardło w ygiął z całej siły Jakby  w icher nagły .poAciał
I począł kołatać, « Pośrodkipm d ą b r o w j ^

Aż się wzięli ffiszyscyjuludzie Schylili się AvszySyj ludzie,":'
I  bociany zlatać. Czapki zdjęli z głowy.

M aszeruje polskie wojsko I pod ścianą
Prosto od w iatraku, MaloAAraną

CzerwiefKą sic chłopskie czapki, Ust.aAvili kosy,
Jakby  nasiał maku. Jak ustaw ia dziecię av lecie

H B fdzie, jedzie nasz Kościuszkę, Złote zboża kłosy.
Pod nim konik s iw y ; I av natłoku

Co naczelnik, to naczelnik, W  każdem oku
To już nasz prawdziwy. R adśść i swoboda;

Polska dusza w polskiem ciele W  kmiecej pięści
I w polskiej sukmanie, B '% -ipos ||zęśą!u t

'Jedz iaB  woBdzię- ..na Moskali W  bitwie.-.mocy doda.
Krakoffslsie powstanie.

A lud zą. nim Zaparskaly  w szystkie konieSg
Z prżyśpiewaniem .-^iZhbrzękły p a łasze ;

Jak  pszczoły,,za m atką, Maszeruj eąź opłotkami
Polskie ATOjskołj|nasze.

Do -Racławic ciągną nasi M aszeruje, nie ż a r tu je :
Po cztery, po cztery, K raj ja k  m alow any;

M adaliński z butanami, S i jd ą  n a s i j  w trą b kiSg.rują ,
Potem kosynieiy. Biją. ac tarabanykjgj

P rzyciągnęli przed kościółek, Opłotkami, szeregami,
Aż ksiądz stoi aa- prp&ipf\ Konnica, piechota;

Mili bracia, rzeld Kościuszko, Małp. dzieci zadziAvione
Pokłonm is sic Bogu. P atrza ły  z za plota,

wyprawy, na której był z Kozakami, a m atka moja 
obrazek przeznaczyła Zofcmj która niewątpliwie zosta­
wiła go znowu swemu dziecięciu, jak  to i Zachar przy­
puszczał.

— Znasz waćpani ten obrazek? — spytał pan 
Stefan głosem tak zmienionym, że wszystkich oczy 
obróciły się na niego z niepokojem.

— Cko.e to tak dawno, jak  go ostatni raz widzia­
łam u matki, to przecie też doskonale pamiętam obra­
zek, jakbym go przed oczami miała — odparła staro-' 
ścina. — Na złotej blasze, wielkości małej dłoni niewie­
ściej , był wymalowany prześlicznie obraz Najświętszej 
Dziewicyj dokoła zaś,1 obrazka biegła, jakby  ramka, 
złota plecionka, w rogach było po kilka lśniących ka­
mieni, a na drugiej stronie wyryty rok 1:500 i imię 
Maiya.

Zaledwie pani Dorota przestała mówić, pułkownik 
wstał, drżącą ręką odpiął kontusz i wydobył na złotym 
łańcuszku zawieszony obrazek, który starościna co do­
piero tak dokładnie opisała.

— Czy to ten sam ? — spytał pan Stefan cichym 
głosem, zdejmując obrazek ze szyi.

Starościna patrzałaj-chwilę osłupiałym wzrokiem 
na obrazek, który przy ogniu kominka błyszczał i roz­

siewał dokoła deszcz złoty, potem nagłym m chem  pa­
dła przed obrazem n a : kolana i płacząc zaczęła z naj­
wyższą cżciąijj.ealować święty w izerunek, aż wreszcie 
zakrzykła z przerażeniem:

— Pułkowniku, zkąd masz ten obrazek? Ty zmw* 
łeś dziecko mej biednej siostry-?-..Gdzie jest ta sierota? 
O Boże! Może już nie żyje?,-Mów!

— Ż y je   znasz jąf ciotko—  bo oto stoi przed
to b ą__

Tani Dripota chwyciła się za głowę, nagle wycią­
gnęła ręce, porwała w objęcia pana Stefńna i z jakąś 
dziką, gwałtowną czułością, całowała jegd czoło, oczy, 
włosy, usta, pow tarzają^glosem  tak tkliwym i pieszczok 
tliwym, jakby pułkownik był małem dziecięciem:

Dziecko mejo&j$stry!• Syn Zofki! Biedny, ko­
chany sierota! Dziecko moje, najmilsze dziecko!

Łzy rżęgiste la ły  tup  z ócz starościny, spływały 
na twarz pana Mirskiego i łączyły się z jego łzami. 
Ksenia, Handzia i Jeryna płakały głośno, a stary Ma­
ksym krząkał, kręcił się i łzy szybko ocieykł rękawem.

— Ale gdzież ja  oczy, pamięć m ia łam ?— wybu­
cha znowu sfarośejna, przypatrzywszy się uważnie panu 
Stefanowi — tffi ty masz feózy niej matki, mej kocha­
nej matki! Toż to jakby jej żywe_ a-słodkie^spojrzenie !



Powłazily na gałęzie, Jeden Bóg w rw za co?
W  te zielone gąszcze, W iara bracia przez cBóg żywy,

I na w ierzbach, na .tępolach, Kto Polak prawdziwy
Siedziały ja k  chrząszcze. Niechże będzie; już nie mściwy,

TyKjś naszych idzie,j^jedzip, tle. sprawiedliwy.
.lak jjgbśriniffl d łu g i:

Lecz Kościuszki nie poznali, Podniosły. §ię przed Kościuszką
jBfeij byl ja k  i W ny N a, kosach czapeczki,
A cd ludzie-,! co p^naliijjtó .Pokłonił sig^naród wiejski

To mó-wili^^bief-:-,,-; Jak  zboże w wietrzyku,
Ze też taka w ielka dusza,*.;. "Wiwat! krzykną, najm ilejszy

W tak  małej o,sobie. — Ojcze Naczelniku.

1 w ysunął gśię Kościuszko Niechże będzie pochwalony!
"Na przodek szeregu,

I zaw o ła ł: —  wiara, bracda, : :  N a w iek i! odwrzasifąj —
Od' brźjłgii do b r & ś g u ; S A E i  rży.śiju od błysku

A najpierw ej wy m jSSjśicy, Zrobiło się jasuo.
BóTśki ludu ro ln y ! —  No cóż w iara Krakow iacy,

W idzisz Moskwę — dbą.niewojk, Jakże wam się widzjj?
Bij^Śa będziesz,- wolny. i ® z y  się Polak dziś powstydzi ?

My tu bijania na swej ziemi, —  Zaś się tani powstydżh!
Ziemia taj krakow ska jj| f Jeszcze takie, Naczelniku,

Ełasza P o ls k ą  i masz krzyż ten Prawo nrej nastało,
I  rola ojcowska. Ż eb i^się  to .polskie wojsko

Ozy nam zagon tmr. nie miły Moskiewskiego bało.
■'t9|znojony pracą, Niecli docinaj nie nowina
Żeby Moekal^gffl zaląeral K rakusow i z k o są ! . ..

Jakby ona na mnie patrzała! Teraz wiem, czemu mi 
się tak  serce poruszyło, gdym ci|E pienim y raz ujrzała 
i ciąg'lę| mi idiodzilo:';po głowie, żem cię już gdzieś mu­
siała widzieć, a tyś mi tak matkę moją przypominał!

Długo trwała^,radośgj powitania, długo płynęły łzy 
wzruszenia, długo brzmiały pytania i odpowiedzi,: aż 
gdy się wszyscy uspokoili, ozwała się znowu pani D orota:

— Bogu niech będą nieskończone dzięki, że mi­
mo grzechu i złości mojej, takie mi dziś szczęście zgo­
tował. Dał m Pan Bóg dom, dał rodzinę, już nie będę 
samotną, do śmierci opuszczoną nędzarką. Handzia po­
stanowiła iść do klasztoru, aby pokorą i miłością odpo­
kutować pychę i nienawiść swęj matki, a oto za córkę 
Bóg mi daje syna. Lecz muszę ja  wam powiedzieć je ­
szcze rzecz jedną, która, cho;ćfgrzeszna i zła, może choć 
trochę złagodzi tę zbrodnię^ jakiej dopuściłam się na 
Kseni. Wy myślicie dotąd, że^hciw ość i chęć zagar­
nięcia majątku dla -córki popchnęła mnie do nastawa- 
nia na wolność pułkownikowej. Ale to tak nie jest. 
Jabym  nawet nie była znała pana starosty, gdyby nie 
przysięga zemsty nad nim, jak ą  złożyłam przed trzy­
dziestu laty;-staremu Chmielnickiemu.

— Zemsty nad moim ojcem? — pytała Ksenia
„K rak u s“ Nr. 8.

zdumiona — przecie mówicie, matko|jjjżeście ś. p. pana 
starosty nie zn/ili.

— Nię> znałam, a jednak się mścić przysięgłam. 
A później tak mnie Zachar z Jurasiem nękali a przypo­
minali moją przysięgę, aż opanowana pychą i pragnie­
niem ujrzenia Handzi na tronie, uległam namowom 
i tak:'e nieszczęście sprowadziłam na Ksenię a nawet na 
córki i własną głowę.

— Ale za cóż przysięgliście się mścić ciotko na 
panu Silnickim — pytał pan Mirski.

— Za starego Chmielą i za moją siostrę Zofkę, 
a twoją matkę, Stefanie.

— Za moją- m atkę na panu staroście! Ale przecie 
on był jakby bratem mego ojca i najserdeczniejszym 
przyjacielem matki.

— Trudno wam uwierzyć, że człowiek, tak dobry 
i serdeczny, jak  pan Silnieki, miał nieprzyjaciela^, a je ­
dnak to prawda, że nie chcący i mimo wiedzy straszną 
nienawiść: i pragnienie zemsty ohudzii w Chmielnickim. 
Po śmierci mej matki wezwał mnie raz Chmiel do sie­
bie i wśród skarg i ubolewań powiedział, że on jako 
młody pokochał moją siostrę Zofkę, która przecież*; 
wzgardziła jego miłością, a zakochała'j'się w kąś^tela- 
nicu Silnickim, lecz ten znowu nie chciał nic wiedzieć
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A toć prawda —  nfc nowina! Komu Pan BógAJiłogi/siaićij
B R rz ilfo  Się ' podniosą. AiTemu&ęię i wiedzie. -

Iclz-fe sobie "gitach Switacki
Wi#> Kościuszko 'Stojąc w mierze, A )O łoV acki jedzie.

WeSeli si ęż-śfeezerz ęjs .p Je dziej jedzię nayArmaoiij^Hl
jB Say nim stoi Madalniski N a s^ ik tu m o siężn y n H H

I Polscy żolniefee. Czapką wiewa, a lud śpiewa
—  Z nimi, z M nń dla tej ziemi Głóśęńi tak- jYotężnym

W staje zorza now a: Jak  na wTćsnę się przewala
Nowa ŚżTąchta, ijenJgile, F a la  ro zd ą san a :

Bartosz z pod K rakowa. — .‘Dana -lnSja, dana, daiia,
Jeszcze zdała raz ostatni \ Ojczyżiib’, koołiana.

Przez góry, parow y
Rozbija się wdzięczna nuta I stanęli przed KiMciuszką

Rieśni narodowej, K rakow iacy jiraiaJmsP
Jeszcze — jeSzcze raz wystawa IJo nóg' mu się pokłonili,

Nakjkrajn pobrzeża, Potem zaśp iew ali:
Stae.hijgwitackijl, K rakus gracki, K tei za ciebie inatkcfjńaszn

Jak  M aryacka widża. Zdrowia pożałuje!,Wj
I ostatni raz pow tarza Niech mu tego przy  stfouaniu
rkR ąla  mgłą zawiana : P a n p f e  nie darwjeA U
DanMfJtmojji-) dana, dan,a,>.; Ojcze ńiily,^Naczelniku,

Ojczyzno kochąafa. P rzynęćm y  plony,
U d erza ją . . .  Jenerale , . Osiem arm at na wojenkę','-!-

Przycichł grzm ot arm atni,. U .A cztery na dzwom :
Jeszcze jeden  w ystrzał pada, Żeby nakśw iat biały

S łyszycie! o s ta tn i. . . Brzm iały dzwófiy z wieżym-;
Na te w iólki okoliczne,

o tej miłości. Zofka była jednak tak zaślepioną, że, aby 
nie oddalać się od pana Silnickiego,! poszłąjfza mąż za 
jego Kozaka. A gdy mąż mej siostry wkrótce umarł, 
a pan starosta Silnicki pojął za żonę wojewodziankę'/ 
Zofka umarła z rozpaczy. T ak mi jaskrawo wystawił 
Chmielnicki krzywdę mej siostry i niedolę sw oją, że 
oburzona na starostę przysięgłam atamanowi, że się 
zemszczę i wiecie, jak  się zemściłam.

— Dziwne to rzeczy opowiadacie nam ciotko — 
rzekł pułkownik z niedowierzaniem •— najpierw mój 
ojciec nie był wcale Kozakiem pana Silnickiego, lecz 
jego przyjacielem, bratem prawie; równo z nim wycho­
wanym i wykształconym. Nadto wiem, że pan Silnicki 
był opiekunem mej matki, która znowu, jak  pan staro­
sta opowiadał, kochała niezmiernie mego ojca i z żalu 
za nim umarła. Czy też aby Chmiel nie okłamał was 
ciotko ?

— Nie, to niepodobna! — odparła pani Dorota — 
tak.ej boleści i nienawiści, jakie Chmielnicki okazywał, 
udać nie można. A zresztą___

Chciała jeszcze ceś: mówić starościna, ale jej przer­
wał Maksym/Obiady i wzruszony powstał z ławy, obie 
ręce podniósł do góry i zaw ołał:

— O jakże mylne są sądy ludzkie i jak  to nigdy

z pozoru człowiek sądzić nie powinien! Niesprawiedli­
wie nienawidził Chmiel pana starostę? niesłusznie mściła 
się waszmość pani, bo Zofka nigdy nie kochała pana 
Silnickiego, ale zawsze tylko swego męża Bazylego 
M irona!

— Pewny tego byłem — szepnął pan Stefan i ra ­
dość* oraz tryumf zajaśniały na jego szlachetnem obliczu.

— Więc i wy Maksymie myślicie, że Chmielnicki 
skłam ał?

— N ie, pani starościno, Chmielnicki waszmość 
pani nie okłam ał; on myślał, że prawdę mówi, tak jak  
wszyscy myśleli, że prawdę wiedzą, a wszyscy się my­
lili. Ja  od małego byłemfesługą kasztelanka Stefana 
(bo tak było imię panu staroście) i jego przybranego 
brata Bazylego, więc wlasnemi oczami patrzałem na 
wszystko i świętą tylko prawdę tu powiem.

— Wierzymy ci Maksymie — rzekł wzruszony 
pan Stefan — toż znamy cię wszyscy i wiemy, żeś 
w życiu nie zełgał.

,(C. d. n.)
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Nil ten w ietrzyk świeży. Jak  Świat wielki opuszczona,
^•^'żTeby też P anu Bogu (idy  j ą  zdjęła życia zg-rpza,

1 Byl;i za fio diw ała, Przerażona, że Bóg' kona,
I  tej Matce Przeęajśw itts^ejj .--Śtlabat M ater dolorosa.

Go nam sil dodała.
Z n \s'o.k<i.śi‘i wiec boleści.-,■,

Oj ! było tam praujjjj było, *• /
Która ludzkie. gBulzi-ęgrzecłiY,

Ale ju ż  nic niema. *
Ot tak  ojcze Się robiło:

Na jera trwogi, żal niewierni,

Bamiony obiema.
Jeszcze promień , spadł pociechy.

O r n i e  się iiam nie z ilarzy łję^ . —  Nie zostawię foię sieroto,
Wsż^ftki'ó .kości zd ro \f^ Ulibchaua, do ostatka,

T y lk o ^ g ^ a ę  osmaliło Fg?0 ! niewiasto, |Qyh T w ój dfiSJjjKj
Pawie piórko: nowe. Jan i®  oto Tw oja M a tk a !— ’

W ięc Kościuszko po kolei, a
0 !  pociecho, ja.lsżSltógoga,Zo Stachem, Bartośżoiti,

• 'Raiłby sio był chętnie dzielił 0  jjradośei z sercem sp rzeczne!
Za człowieka oddać Boga,I ostatnpn groszem :

Za* doead§jie oddać w ieczne!
Ale że 'to fidliik1 ^żożóry

Na zlofta^; nic siedzi, — 0 ! Maryo nie gąrdż nami,
Przy śÂ ej duszy nie miał więcej Patrząc na Izę, co nam ścieka,

Jak  trzYgroszniak z micfdzi. Ze częstokroć mniej kochamy
W ięc się dzielił polakiem sercem, Stwórcę Boga. niż Człowieka.

Dzielił dobrerh słowein . . .
— Oczyść nas Twej szaty [dótnem,

Są i opowiadania pobożne .(-Apaistołowięj Święta Jednym  wiejkem złotej poły,

Zofia) i drobne modlitwy lub pieśni, jak  ta naprzyklad Nićcli się- kocham w żjjjjiu„smutnem,i:b'

z kościelnej przerobiona. 1 w Wficznj&ci T ija j węsołej.

Stabat Muter. —  A w dzień zgćnu b o le ją c e j— 
Nim do wieczńycii zeidę mj-óków,

W iafr w prząlociej skpnal chyżym, Niech mi żal nie będzie słońca",
. i: Przeniknęła zibmrę zgifozaęi,;': 1 powietrza i obłoków.

Krzyż na sk fflB H H m l krzyżem
G^Śtabat Matei* dojęiaiśk. W Paryżu mieszkał Lenartowicz kilka la t, ale
Żadnych słów i żadnycli .$osów, potem przeniósł się do Włoch. Było mu tam lepiej

Krow z korony Bożej spływa ; i przyjemniej. Miasta pięknęf pełne wspaniałych budyn­
AT obce -'Boga i niebiosów; ków i 'dawnych wspomnień, a niewielkie i spokojne.

■Stała M atka boltócrrwa. Kraj piękny i ęieply. Co krok to albo kościół "stary,
Na konania p a trz ą c ; Bolo, albo zwaliska dawnych pogańskich świątyń i pałac/iw,

Rany, pręgi o.ck powroza,'.' alboóAihrześcijańskie najpiękniejsze na świecieji*maIov,i-
N a łzy oczu, cierń na czole, dia i posągi. To wszystko byłdyimi miłe. Kiedy nie
LjŚtaba-t Materi./doyórosa. mógł w Polsęe, to wolał już mieszkać we Włoszech,

Konająca od współmęld,
Przyjm ująca śmierć za żywa, 

:.;V;Ó>erń i gwd.żdzioijBożej ręki, 
S tała MatkaóboldSfiiwa.;, ,

niż gdz:eindziej. Osiadł tedy we Fló|encyi, a za rodzinną 
ziemią,) zwłaszcza za wsią polską, tęsknił zawsze, o nich 
myślał, dla nich pisał. Cichy, łagodny, pobożny bardzo,
zestarzał się w samotności i ubóstwie; a nigdy się nie

Jęik raniona szybkim -strzałem, " 1,
skarżył, nigdy nie sarkał; wszystkie swoje smutki,
a przez ostatnie lata i bolesne cierpienia z choroby zno­

Deszczem łzy wylewa-, brzoza, sił ze spokojem i słodyczą. Cnota była w nim budująca,
Z takiem  sercem przebolałem. wiara goraoa, serce dla ludz1 dobre i pobłażliwe, ojczy­

Stabat M ater dolorosa. zny i wiejskiego ludu miłość rzewna i wielka!" Słusznie
(DŹując męki w piersi wzdętej, też jest pamięć jego przechować, i powiedzieć ze szcze­

Jak ' się życie W Izy rdzpływft, rego serca: „Światłość wiekuista niechaj mn świeci na
■Łza przepada w iiśm-ieelh święty, wieki11-

A Stala Matka boree&wa.



Moja podróż po Galicyi wschodniej.

u.
Żelazny potwór ciągnął mnie naprzód i ciągnął, 

aż stanąłem w Drohobyczu. Ano myślę sobie, dosyś 
już będzie tej jazdy i poszedłem do miasta. Pola tu 
jest dużo wszędzie, a ludzi małoż' Najwięcej jednak 
spotkałem w mieście żydowstwa. Szkoda, że nasi mie­
szczanie nie handlują, mieliby i oni bogactwa. Zasze­
dłem tam do jednego chałupnika na, przedmieściu i ten 
mi pokazał farę, którą-: przed pięciu wiekami zbudowali 
polscy królowie Kazimierz i Jagiełło. Ruską parafią 
administrują tu ksićża Bazylianie, ztąd święty spokój 
między Polakami a Rusinami. Nie ma swarów ani kłó­
tni, bo ruscy Bazylianie są poczciwymi księżmi. W ta ­
kiej cerkwi warto się pomodlić, więc poszedłem umyśl­
nie i do cerkwi i pomodliłem się Bogu, aby nas Pola­
ków oświecił i ze swej opieki nie opuszczał.

Z Drohobycza poszedłem do Borysławia. Tu są 
kopalnie wosku ziemnego. Studni głębokich jest moc 
wi ;lka, a w tych studniach pod ziemią kopią ludziska 
wosk. Zarobnikom płacą tu dobrze, więc myślę sobie, 
kiedy moi sąsiedzi chcą wielkiego zarobku, mogą zna­
leźć w Borysławiu, ho tu jest kilka fabryk i narodu 
potrzeba dużo. Napisałem im zaraz list, ale też doda­
łem, że robić trzeba pod ziemią i robić ciężko, więc 
kto ma ochotę, może spró.bowąć.

Z Borysławia puś.ęjłem się ku Stryjowi. Gościniec 
ładny, pola równe i słoneczne, aż się oko raduje. Na 
prawo widniały lasy i góry węgierskie, na lewo rów­
niny czarne, co się ciągną aż bet do Lwowa. W tych 
stronach mogą o s ia d a j Polacy, ale ci, co m ają trocha 
grosza i mogą sobie kupić kaw ałek ziemi. Zarobki są 
tylko w lęcie podczas żni wa, ale taki zarobek i u nas 
znajdzie, więc dla robotników nie ma tu interesu wę­
drować pod Stryj. Ale kto ma parę sełeja, ten może 
sobie kupić ładne i duże gospodarstwo. Ziemia tu uro­
dzajna i tania. Mórg wyniesie po 100 złr. lub trocha 
więcej. Za sześć stówek kupi ze 4 morgi z chałupą. 
W Dulibach pod Stryjem osiadło tu już kika familij 
mazurskich z pod Krakowa. Chwalą ich tu, że są do­
brzy ludziska i dobrze się już zagospodarzyli.

Kiedy tak dumam, komuby tu z mojej wsi napi­
sać, aby się kopnął z grosiwem w te strony na kupno 
grunta, nadjęchał chłop z furą naładowanej zbożem. 
Ustąpiłem nieco w bok, aby go puścić. Tymczasem pa­
trzę sirana ow ąi furę. Patrzę i widzę konie rosłe i tęgo 
drą naprzód — pewnie dworskiej, pomyślałem sobi<|| 
na wozie wory zboża —• pewno odstawia do m iasta; 
a furman coś mi się kiwa to w prawo,; to w lewo. P a­
trzę mu lepiej w ślepie, a on je zamknął i drzemie. 
Z tyłu wozu wystawało kawał deski. Niewiele myśląc

siadam na tem ogonie i jadę dalej. Nogi moje um ę­
czone, więc sobie odpocznę, chłopisko śpi, więc będę 
jego aniołem stróżem, aby mu się co złego nie przy­
darzyło.

Ujechaliśmy spory kawał, wtem szturgnął o kamień, 
podskoczył, a furmanowi wypadł batóg z garści. Zesko­
czyłem, wziąłem bat i siadam znowu z tyłu. Furman 
bez batoga na przodzie, a ja  z batcfgiem z tyłu. Pocie­
sznie to wyglądało. Ogromnie świerzbiały mnie ręce, 
aby wygarbować skórę; owym batem. Co to za służba, 
aby spać jadąc z cudzym majątkiem. Ale dałem pokój. 
Gdyśmy się do miasta zbliżali, zlazłem z wozu, trąci­
łem chiopa. Otworzył śjepie szeroko, jak  rajskie wrota. 
Dałem mu bat i kazałem mieć więcej baczności na ko­
nie. Odrzekł ni to ni owo. Poznałem, że był pijany. 
Pewno całą noc hulał, więc dniem odsypia. Oj szkoda, 
żem mu nie wyłoił grzbietu w polu. Przepadło.

Stryj spalił się niedawno, ale odbudował s:ę po­
rządnie. Co za rynek! aż mi na myśl przyszedł nasz 
ciasny w Sanoku. Ba, niedośćr że rynek jest duży 
w kwadrat, ale zaraz za rynkiem je s t ogromna ta rg u j 
wica na siano, na bydło i konie. Talśięj wygody jej&cze 
nie widziałem w naszych stronach. To się dopięto moż­
na pomieścić wygodnie całą gębą! Zacząłem się roz­
glądać po raieśtie, bo to był czwartek, dzień targowy. 
Na rynku było dużo drobnych przekupniów. Więc baby 
ze serem i masłem, tam chłopi ze zbożem; tu znów 
jarzyny sprzedają, a ówdzie bednarskie wyroby. P rzy ­
stąpiłem do bednarzy i aż się za głowę chwyciłem na 
tutejszą drożyznę. Cebrzyk mały 40 centów, konewka 
40 i t. d. A czemu tu tak drogo pytam ludzi ? — Ano, 
majstrów mało, więc drą,/skórę z ludzi.

Idę dalej, stoją tam wozy i wózki. Drogie jak  cy­
namon a robota licha. Czemu tak drogo/? Nie ma u nas 
stelmachów i kowali. Trafi się jedeu majster dobry^jto 
zdziera ludzi, ma się dobrze i robić mu si& nie chce. — 
Więc nie ma dużo majśt-rów u w as? — A nie ma! od­
powiadają ze żalem ludzie. Z każdą rzeczą dużo tu 
kłopotu, bo się doprosić trudno, aby jako tako sparta­
czył robotę.

Moćpy Boże, myślę sobicL u nas majstry z głodu 
powymierają, bo nie m ają roboty — a tu m ajstra trzeba 
prosić, aby za dobre pieniądze raczył coś zrobić. U uas, 
co wieś to dwa, trzy majstry,- a tu co 6, 7 wsi, jeden 
majster. Ogromnie si|'ucreszyłem r't gdy na targowicy 
znalazłem Mazura aż z pod Andrychowsf; który tu z pló 
tnami przyjechał na targ. Ażeni się spłakał z radości 
i wyściskał go na wszystkie boki. Tkaczy tu mało 
i drogo się płacą.

Gdym to wszystko rozglądnął, pożywiłem się niećóv 
i znów napisałem do awęd wsi, aby majstrzy rozmaici 
wędrowali w okolice Stryja, okiadali po wsiach, a będą 
mieli zarobek. Kowale, stelmacby, tkacze,/szewcy, sto­
larze, bednarze, cieśle będą mieli tu roboty buk. Jeżeli
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który ma grosz, a kupi sobie chałupę i pola kawałek, 
to już będzie miał byt zapewniony na całe życie.

Jan.

Korespondencie „Krakusa".

Łoszniów.

Szanowna R edakcyo!

Z dalekich stron udajemy się do Szanownej Re- 
dakcyi Krętyisa, którego coraz więcej zarczynamy ko­
chać, z prośbą o wydrukowanie w Krakusie kilku uwag, 
zebrauyck dnia 19 lutego. Dnia tegw spieszyliśmy do 
kościoła na zapowiedzianą uroczystość jubileuszu Ojca 
świjg|ego. Z kościoła naszego powiewała chorągiew,' 
a u wstępu do ko&ćióla nad drzwiami umieszczony był 
obraz Ojca św. i Jego herby. Miła była to dla nas nie- 
:spodzianka, Jedni z nas bowiem przypomnieli sobie 
Ojca św., którego w czą|ie ostatniej pielgrzymki do 
Rzymu oglądali wlasnemi oczyma — inni zM  co nie 
mieli szczęścia być w Rzymie, mogli choć nagspbrazie 
przypatrzeć się temu, za którego modli&feię spieszyli 
do kośeioła.ljPó;mabożęlistwie i pS kazaniu o Ojleu św. 
udaliśmy się do czytelni.

Tu p. dyrektor Fi Buciewicz w pięknym odczycie 
przedstawił nam życie i działanie Ojca św. Leona -XIIŁ 
Po odczycie dzieci szkolne odśpiewały hymn na cześć 
Ojca św. i inne okolicznościowiiApieśni.

W ielki: za to du jem y  wdzięczność dla Przewiel. 
k s | Proboszcza i p. Dyrektora. Ee!|z właściwie nie o tein 
chcemy pisać, bo pewno i w innych wioskach tak samo 
uroczyście obchodzono dzień jubileuszu Ojca św. Leo­
na X III go.

Chcemy liafezej podać do wiadomości nasze zdzi­
w ieni^ że oprócz Krakusa  i Nowego Dzwonka inne ga- 
zetk dląt, nas pisane, jak  \']Jio<3,żiela i Chata żadnej 
wzmianki me zamieściły o' .Ojcu św. Piitaliśmy ks. Pry-. 
bos§gj*8 czy może przypadkiem nie żydzi piszą dla ną§; 
te gazetki, a l^ k s ią d z  powiedział, że są tÓ'i katolicy/ 
My jednak myślimy, żeRkiepScy to katolicy z tych pa­
nów, kiedy o Ojcu św. iMpisaĆ uiegumieją. Oburzamy 
się za;i|H na tych panów i spodziewamy się, że i iuue 
czytelnie tak samo uczynią.

Wszyscyśmy wierni katolicy i tylko gazetkom 
czysto - katolickim chętnie otwieramy drzwi do uaszej 
chaty.

Z  '^czytelni Kalita wffH.cĘŻgo w Łoszniowię$$

Z  okolicy Leżajska.

Milo jczytać w Krakusie,, że lud wiejski budzi się 
i garnie do pożytecznej pracy, że ,'ijedno.czy się w Kół­
kach i czytelniach^.,a- Bóg zapłać KrakmąuĄ; że wieści

te i w nasze szle okolice, gdzie lud w uśpieniu i po 
większej części w starej skorupie nałogów.

Trafiają się wprawdzie wieśniacy, którzy lepiej 
myślą i chcieliby przyłożwć&rękę do budowy lepszej 
przyszłości, ieezOyćh na palcach policzyć można, dla­
tego nie wiele dokazać mogli. Kaprzy kład w wiospej* 
S. M. (nazwisk na razie nie podaję, gdyż może da Bóg 
lepiej dziać sięązacznie), gdzie z przychodów własnych 
opłaca gmina wszystkie wydatki, a nawet w tym roku 
pozośjanie drobna nadwyżka, w fc  nie potrzeba żadnych 
dodatków do podatków, oprócz tego jest pożyczkowa 
kasa gminna z kilkunastotysięcznym kapitałem, a po­
mimo tego trudno wspomódz się na ^odpowiedni budy­
nek szkolny. Ludźmi chętnymi tak kręcą niechętni, że 
trudno dlatego i o ład jaki taki. A kręcą, by ukryły 
stare grzeszki rachunkowe z wydatkww gminnych 
A grzeszków tych spora byłaby pateżka, gdyby p. lu­
strator powiatowy przypatrzył się nważuieć książkom 
rachunkowym i zechciał sprawdzi® czy pozycje nieHą 
zmyślofie i Wty też czasem z ośmiu setek reńskich nie 
zrobiono jednej se tk i, aby ńa końcu przychód równał 
się’ z rozchodem.

Obeęny wójt chciałby b'$ę dolnym gospodarzem 
wsi® jćdnak trochę, ym trwożliwy, 19 z urzędowaniem 
geszeźe nieobeznany; usunął wprawdzie' pisarza, który, 
urzędując z byłym wójtem, pomagał teraz, aby oliwa 
na wierzch nie wyszła, za co dorobił sic nagany z W y­
działu powiatowego, jednak przyjął go wójt napowrót, 
gdyż przeciwnicy Tego zarządzenia 'przyprowadzili na 
podjedzenie Rady gminnej ze dwadzieścia Esób niena- 
leżących do Rady z dobrami palkam i; przed taką po­
wagą wójt ustąpił.

Chcąc caią sprawę rachunkową zatrzeć, rozpu­
szczają wspólnicy malwersantów k S lo sk i o .człowieku, 
który pracuje dla dobra muniny i szkoły^ jże# trzyma 
z panami, że chce w gminie zaprowadzić ustawę; dro- 
gowąy że zapisał się do powstańgaw i t. p. niedorze­
czności, aby ogól podburzać i łowióraryby w mętnej- 
wodzie.

Wspomniale.m o powstańcach dlatego, g d jż  prze­
szło od Toku rozpowiadają sObiigj że panowie „ładują11 
powstanie, o któreni lud ma przeważnie spaczone wy o/ 
brażonie. Myślą bowiem , że powstanie b\ loby na tojj 
aby przywróćięLpańszczyznę. Jest to jeszcze Tjiozóstałóść 
rozpuszczanych w r. 1803. pogłosek. Myśl o przvgpto- 
wującem się ppwstauiu nasuwają ludów. j^zeŚjftSokoly&s 
Ten i ów z wieśniaków, widząc „Sokołów11 w .^rojach 
narodowych w Łańcucie lub Rzeszowie, poYŚuĆĘi'tSzy 
do domu, opowiada, że panowie „lądują powstanie11. 
Starającym się w rozmowach przedstawić Towarzystwo 
„’S]okolów“ we wlaściwem świetle, przytakuje nasz wie­
śniak słowami „a musi tak |S  lecz nift! uwiei%: Dścz
dosyfl na teraz, u l e  w przyszłości napiszę ępś wesel­
szego.   Ż-
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Wiadomości polityczne.

W sk u tek  p rzed staw ień  rzą(lu!a.u 'stryackicg^>*ńyńa^ 
czyi ^ z ą d  rosyjski, żepircale nie.mcęrząmiąru u&sfteilania 
gruntów emigrującym z Galicyi lołusPianógn, że przcg 
diunie wfydfił polefonie oimurżtpLom gr<pmznym%aby 

m igrow a ły  wstępu iv g r a n iś  państwa .rosyjskiego tlu- 
pm ię zgłaszającym się loychotWcom, i że przejście gra­
niem tylko tym, na-zarobek idąęyinm!>łoś'aaiioh.n, dozwo­
lone być riwże, którzy zaopatrzeni Ęiaę^.w naW&jjcteę, 
irimsEptarostwa icystaiuioiui&a prżaz końsula rosyjskiego 
podpisani paszporty. W szysćy  w ychodźcy  g a licy jtg y , 
zn a jd u ją cy  s ięęobecn ie  bez paszp o rtó w  w R osyi, m a ją  
być do gfttm cy  a u s try a c k ię i 's z u p a se in “ m dśtaw ieni.

To stanowcze oświadczenie rządu 'rosyjskiego po- 
wiiinoby nareszcie otworzyć oczy ślepym i upamiętae 
szałem''ogarniętych ludzi, którzy bezmyślnie sprzedają 
swą ojcowiznę . ni arnu/ą swe mienie, cisńęłWsię tłu 
mnie — jakby trzoda nierozumnych barauów — za g ra­
nicę, wyobrażając sobieg żegun tam z otwartomi ręko; 
imi przyjmowali, gruntami bezpłatnie obdzielać i rubla­
mi zasypy waćjbędą. Widocznie komuś musiało na tern 
zależę,?:, kto taką bajkę między naród puScil, komuś 
musiało na tern zależeć, Kby w kraju naszym wywołać' 
niepokój i zamieszanie, aby co najmniej kilkaset na­
szych wTlościan dziadami porobić. Nie dowierzano i nie 
słuchano tych ludzi w kraju naszym , którzy przed tą 
rósy jską^m igraayą przestrzegali. Może n a resz ( ||fd z i­
siaj przekonają się ci zwolenurcy rządów carskich, ci — 
do zaprzedania swej duszy i zniiapy&katolickiej wiary 
na pra\vo|ra?wną gotowi, że jsStiszność miały’ nasze wła­
dze hamując ten owczy pęd emigracyjny. G.|ż się:stało 
z tymij&którzy przestróg niepomni, zag ran icę  po grunta 
polecieli? Oto kopnięto ich nogą'.-' Ktoś^komu w'.fecie 
i w jesieni zależało na wywołaniu tego niełź-częimegó 
ruchu, powiedział sbb iS  źe’ w razię1; potrzeby potrafię 
niejednego gospodarza z Gltłicyi zbałamucić. Na teraz 
więcej mi już nie potrzeba.

Ze oświadczenie*.-rządu ro s y js k ie g o  je s t st.anow- 
czem i ,że w ydane- polecenie wykonaniem  zostan ie —  
p o tw ie rd za ją  wiarogodńe-. w iadom ości z nad  g ra iń cy  ro ­
sy jsk ie j. O becnie n ikogó  ju ż  bez jiaszpor-tu nie p u szcza ją  
a  n ieposłusznym  strzel,u iiem  g ro źą ćT d o  odw rotu  icli 
zm uszają.

NOWINY.

-  Książki do nabożeństwa. Nakładem Zgromadze­
nia l ’P. Augustyanek wyszły świeżo z druku:

Książka do nabożeiistma ku -a&ci iV'ujśus. M aryi 
ranny, M atki 'dobreyj Rady, wydanie drugie, w .10-ćo, 
o 550 str.

Zbiór nabożeństw >,ubi Ducha Przm ctjśm ym pgo, 
w 10-cd, o 2^0 str.

Godzina świąiolditrió, przód, Najśim^tŚźym Sakra­
mentem przepędzana, w 1 G-ÓOgśo 64 str.

Książki t^oprąćp'.wane i wydane bardzo starannie. 
Doborem trgśei, przykładami i taniością poleca się. -— 
Dochód przeznaczony na restauracyę klasztoru i budo­
wę kościółka.

—  T a rg o w e  od nabożeństwa. We wtorek zapustny 
płacili w Leżajsku tak Polatw jak  i Rusini targowe od 
nabożeństwa... żydom. We wtorki bowiem odbywają 
się tu targi tygodniowe*, podczas których pobierają dzier­
żawcy targowego od przybyłych wozem wieśniaków na- 
leźytość targową bez względu na to, czy przybyły ma 
na ivoziqńco do sprzedania lub czy nie. Jest to naduży­
cie, g'dyź od próżnych wozów me należy się żadna 
oplata, w Leżajsku bowiem nie ma żadheoił myta mo­
st,^weg'*! lub drągowego, je'st tylko starodawne targjowę'? 

jgkłopek płaci, clńjć niesłusznie, lecz jakże przykrem jest 
w dodatku natrząsanie się z uczijjafeli-gijoycli! Tak hylo 
we wtorek zadusimy. W dniu tym, z powodu czterdzie­
sto godzinnego nabożeństwa w kośfJele,łacińskim i z po­
wodu święta rasklagO) Striterije Hosp. był targ nader 
lichy Wcałkiem słusznie, więc żydki, chcąc powetować 
straty, brali opłaty od przybyłych do kościoła lub Cer­
kwi, ąchań na saniach nie było nic do sprzedaży. Gdy 
ktoś., z przechodniów zwrócił uwagę wieśniaków, aby 
nie plamili, wówczas żyd odparł: Do p/dćbdoiabfĄeństitui!

Dzwoniono już na Sumę, gdy się ytf* działo, wie­
śniak wolał zapłacjó i pgjśe do kościoła, niż do św ie­
tnego Magistratu ze żałobą — policyautą^trudiuń było 
spotkać, aby przeszkodził ździerstwu.

Dlaczego tak dzieje się? ,Ńie fiędo złą tem g rz e ­
bał, gdyż mógłbym wy^rzeba&jjakiego „w ujka żydow­
skiego", lecz podaję-fakt do wiadomości w’tej nadziei^ 
że w Radzie miejskiej zasiada dwu księży, 'którzy,ujmą 
się o prawa katolików. Z.

—  Ot! C zytelników  i przyjac'ół Krakusa  otrzyma­
liśmy następujące wiadomości:

Od ]). Józefa z pod Wójtowe W naszej okolicy 
zaszło takie zdarzenie prawdziwe-' Dnia 5 lutego we wsi 
Wójtowej, w powiąfje gorlickim^pewien gospodarz, mi­
łośnik gęsi, wielkie jstado utrzynwwał na. podwórzu 
w-'osobnym zakątku obory. ©rzwi tego zakątka otwie­
rały się do środka. Tak w tym dniu wpadł do sfada 
niespodziewany gostjfjto jeśWwilk. tSpostrzegł to stużńcyf 
wpadł z,a nim i złapał wilka za • Ogon, otworzywszy 
drzwi. Wilk jak  nije-pyszny zaczął uciekać. W tym razie 
nadszedł drugi parobek do pomocy i obaj chwycili się 
ogona, a, biedne wilczysko nie.jmogło uciągnąć tycli 
dwóch łudzi. Tak przez trzymanie się wiiczęgo ogona 
zostali przy życiu ludzie i gęsi.

Od p Wl. T. brata ze Szląska: Z powodu wiel­
kiej zimy: było w tym roku duża1 wypadków:

W Milówce przed kilku dniami miody' .parojjgk, 
J-Sdetni, przy wożeniu drzewa opało(wego w lesic Arcy- 
księoia Albrechta, wpadł do dziury, w której oberwany 
śńfpg biedaka zadusił. Zwłoki znaleziono tęgojgamego 
dnia o godziniąjkl 1 w nocy. Narząd leśny,-.przeznaczy] 
na fipgrzm  IB zlr.

Z Istebnego do Milówki dwoję; ludzi puściło się 
z koniem na jarm ark. Z powodu wiclluegrpmiegu przez, 
dwie nocy i dwa, dni w śniegu iść* musieli. Chłop od­
mroził sobie nogi tak, że mu obecnie stopy odleciały
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i dalej nogi g n iją  P o zo sta je 011 we wsi Wiśle, do do- 
nm dostać gj$ trudno. Baba. wyszła zdrową, bo lnda le­
piej zaopatrzoną-. Konia nie mogli do wsi przyprowaC? 
dzie, zostawili go w ieśie i tam zginął. Później zarząd 
leśny wziął go na truciznę dla liszek. $hlop zaś otrzy­
mał za. konia nagrody -2>. zlr.

'Przed paru dniami w Wiśle w piwnicy w domu 
J . Halomy 1 akladli słudzy ognia, by nie przemarzły 
ziemniaki. W skutek t |g o  wybuchł..ogień w nocy. jgpa- 
lilo ^ ię  więcej budynków iętózkoda jest znaczna. Dom 
był asekurowany.

SSfeznany pęd różny przyszedł do karczmy areyy 
'Esiążęęęj w Wiśle i nagle umarł, prawdopodobnie z zi­
mna i igłodn.

Odpowiedzi od Redakeyi.

P. J.śSię i Fr. Gr.gio Jaś. Pismo panów oddaliśr. 
my mądremu!)ćzlowiekowi; odpowiedź nadeślemy w Krci- 
/riosśęklubRjsobno. Serdeczne pozdrowienia!

P. J . S. 10 Jaś. Wydrukujemy, skofd tylko znaj­
dzie się miejsee. Pozdrawiamy pana uprzejmie,Ąa pro­
simy Kredeiimt wspierać&L

P. W. 2\ SE B ł^^Pw na Szląsku austr.) 'Serdeczne 
dzięki składamy za pamięć o nas i "'ifa wiadomości 
z tamtych stron, tak E^cikusowi miłych i drogich. W ia­
domości drukujem j^o powiastce damy później odpowiedź. 
Tymczasem serdecznie pozdrawia K rahw  pana i wszyst­
kich braci Szlązaków.

ZwiegkcJtnośJ gmimMjiąJW. P. Mojżesz Spielbamn, 
jako obszar dworski, ma zapłf&jjS.' na budowę szkoły 
nie 1.204 złr. 3G mt., ani n ija  970 zlr. 12 ct., jak  to 
dwukrotnie a mylnie wam obliczono, lecz kwotę 1789 
zlr.fejfTct. Pada szkolna miejscowa nic&Jiaj, wniesie n a­
tychmiast podanie do Pady szkolnej okręgowej o spro­
stowanie, Taj gdyby to nie pomogło, do Pady szkolnej 
krajowej. Pozdrawiamy Was wszystkich bardzo pięknie.

Kolko rolnicze JuJ- Jeżeli sprzedajecie także oso­
bom , które nie^isą członkami K ó łka, to podatek opła­
cać trzeba* naljtio nie ma rady. Podatek ten nie może 
jednak być tak wielkim, żeby mógł znaczny uszczerbek 
spowodować. Wicfeeznie koszta administracyjne muszą 
być za wysokie. Lepiej oba sklepiki połączyć, to utrzy­
manie mniej będzie kosztowało. Czy udawaliście się już 
o ulepszenięflsieczkarni? Jakaż była umowa przy ku­
pnie? Czy AYam zaręczył, &e sieczkarnia dobrze chodzić 
będzie?

P. T. to Sfonokit. Otrzymaliśmy, i załatwimy, 
jak  należy. Dziwimy się, że pan ną cza-§' Krakusa ■ nie 
otrzymuje. Czy go gdzie na poczcie nie zatrzymują? 
Wizerunek Ojca św. nadejdzie'. Serdeczne pozdrowienia.

P. TF Kr. v; K. To Was óćmiii, niechmch wilcy 
porwią! Czemużeścirajuie zgłosili się wpierw o radę do 
KraJmsaZ List idzie 1 z niego dowiecie si.e-,% co trzeba 
zrobić. Pozdrówcie pana nauczyciela, wójta i pana Z.

P. IT. TF. w A. ZużytkujemySskoro będzie tylko 
miejsce, tymczasem serdeczne podziękowania i pozdro­
wienia.

P. A . TF. w B . Z listu pańskiego robimy użytek 
do władz szkolnych i mamy nadzieję, źe pan otrzyma 
drugiego nauczyciela. Żałujemy pana z całego serca

i gótowiśmyj-we vwzy‘stkfem panu pomagać. Sfei-dcczne 
po zdrów i cni ai

P. . M. M. ir B. Powiastka przyszłą za późno na 
l%onkurSyJale drugi będzie znowu .ogłoszony, więc niech 
pan znowu Ko przygotuje sobie, fjgiko najlepiej z t,ęłg® 
co ludzie opowiadają. Pozdrówcie, od Kral.ntsa wszyst­
kich dobrwęh lud/i z tamtej parafii.

P. K. S. w JA1. Po co takie ceregiele. Trzeba 
było hultaja w ziąć.po,/ojcowsku Pana W. znamy do­
brze, możecie*nm zupełnie zaufać, radzi Wajn dobrze. 
Pozdyowcie pięknie Karola Michalika, Wojciecha Szczy- 
pę, Bartłomieja Wilka,.,] wszystkich dobrych ludzi z waV; 
szej wsi.

P. R. K. w j} . Na febrę najlepspSyhiiiina, a spaść 
umyślnie z drzewa, żeby się przegtrasź^ójó^to wielkie 
glupstwol Tym .sposobem można kark skręcicj^nogę lub 
rękę złamać, ale zimniey się nie sitrótei-łkó

.g i 3; M. W. w Wit. Bardzo dziękujemy. Kociołek 
dobry! Pięknie pana pozdrawiamy i prosiinyG-o dalszą 
pamięć! j -

P. Z. w G. Krakus zna kolebanego pana, a brata 
niedawno widział i właśnie o panu z nim rlizmawiał. 
S erd^zne tedy ąściśjąienia i podziękowamaJj Wsjjyś.iko, 
d ruku i^gwa  a prosimy najuprzejmiej o dalsza^ pamięójL

Kólf&ó' rolffi$£e> 10 Łossninn-ic. Wszj s’ttko na świę­
cie lamie s |i | psuje i wali; jeden Bóg.^tpi niewzruszo 
ny, potężny i wielki, a tak samo Kościół JaJja święty 
katolicki i Tego trzyinaM ^ię nam trzeba konieczni®! 
jcieli zmarnieć niąfcKcemy. Krakus też, Jgkóro^te pisma 
tak postąpiły, oburza; się razem z członkami 'tamtejszej 
czjtęlni, bo tak ąąmo, jak  oni, ,'gótów zawszę?• bronić 
inneniiujj Bożego św. Kościoła, katoiit,kiego. Berdeczne. 
pozdrowienia i wyrazy r/etelne-gó. poważania koclianym 
braciom w Łoszniowie!

C e n y
(z t a r g u  n a  K 1 e p a r z u j . :

K r ‘a k ó w-28 liiteg<y:’!N;
Płacono: za pszenicę białą od 8 złr. 2§óet:, do

8 złr. GO td., z aa czerwoną od 8 zlr. lH o t. do 8 zlr.
M) ct., za, żółtą od 8 zlr. — ct. do 8 zlr. 50 ct., za
żyto od 6 1 złr. 7(jF ct. do 7 zlr- 0;V$ot., za jęczmień
browtifrny od G zlr — ct. do 6 zlr. 50 cl., na kaszę 
od g, zlr. 50 c.t. do 5 zlr. GbSCf^za owies od 6 /Ir. 
20 ct. do G zlr. GO ct., p5ft| rzepak od 11 zlr. 50 ct. do 
12 zlr. 50 ct., za koniczynę czerwoną od GO zlr. do 6$; 
złr., żą .b ia łą  od 830 zlr. do 7:0 ,zlr. — Wszystko za 100 
kilogramów.

Kalendarzyk tygodniowy.

D
ni

a

Święta jkzymskic
I

słońca
Ziiulimt | 
słońca j

god. min. god. min.

r> Nieil. 3Wtd<Jm. 15-ydbi‘yka i Ęnzobii. Ę 14 5 28
G Pon. Kolety p. i MaryafitC j>. ($ 12 5 30
7 Wt. Tomasza z Akyiinii wyzn. 0 10 5 32
8 Sr. Jaila BożeSp w. i Beaty. 6 1n n 5 OOOO
0 Cz. rrancfefcki Rzymianki wd. ó 5 34

10' Piat. 40' Męczenników. G 3 r> 3G
11 Sob. Konstantego Wielkiego. G 1 r> 3.8
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Książka do nabożeństwa ku czci N. M. P. Maiki 
Dobrej R^dy, wydanife llrtEfe, w 16/ce, str. 5^0.iM cna 
1 zlr., z przesyłką 1 złr. 10

Zb iór nabożeństw do Ducha Przenajświętszego,
w 10 c e K g . BgOyfEppa 50 et., z przesyłką óaśct.

Godzina świątobliwie przed Jłajśw. Sakramentem 
przepędzona, w l(i ce, str. Ok Cena 25 c.t. z przesyłka 
;tTTct.

Książki te są do nabycia w Klasztorze PP, Mraustyanek
w  K rakow ie.

Dochód przeznaczony na restauracyę k la­
sztoru i budowę kościółka.

OGŁOSZENIE.
W krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie •j-ozpcjQż,$na 

się rok szkolny 1^93,Jjis dniem, 5 kw ietn ia  1893.
C'c-k u krajowej szkoły Ogrodniczej w Tarnowie jeąt too- 

rotypz'uS prakt\łBaWe wy]mtarceme» młodzież1/  na'ógrjntmków 
uzdolnionych do prowadzenia ogroifów wiejskich.

Iro szkoły tej może-być pKayjętyrikażdy kauflyd.it, któ¥y:
1) wykaże 'Jsjię, że! przynajmniej 15 rok życia ukończył, 

że-odbył z ffiobjnrm jBfflpenf obowiązkową naukę w szkole lu­
dowej — je st unmsłówo i fizycznie zupełnie zdrów i nienagan­
nych jybyekąj ów ;

2t$w terminie przez tfyjekcyę oznaczonym złoży egzamin 
WjStępnłg, ałużąc-y- do oeenienjp, czyli kandydat jo^w^Ogwlęytlo- 
statccznio,,rozwinięty uray&łowpA ażeby lBMirkorjtftetać z nauk 
W tej szkole udzielanych:

Kandydaci,gktórźjj odbili przynajninmj^«;i^®K»4'/ 'prak­
tykę ogrndfdpzqĄA,:\\ezyms^/A\Aośl, powyż wytfl$iionym warun­
kom,, inąją pierwszeństwo do przejęcia prze® innymi.

KOSjzpa utrzymania ucznia w zltalAfiżm wynoszą 1G4 zlr 
w. a. ró&znjćj;. Synowie ubogichłrpdziców przyjęci być mogą na 
kosz® funmBBu k rajow ca.

Każdy u stępujący do zaldadiripó,winien b.yć Sopatrzony 
w (los.tatęoZną-bićliznę- i doftro juchtowe buty.

Podania o przyjęcie wnosić należy na j d a l j ą j  do jfS-go 
m a r c a  189łf r. do,’ .TJyrekeyi kraj. szkoły ogrodniczej w Tarno­
wie, ktęra na żądanie udzieli wszclkic-h bliższych wyjaśnień.

KSIĘGARNIA
SPÓŁKI WYDAWNiCZłJ POLSKIEJ

w  K B A k O W IE  (Pałac Spiski
poleca

następujące pożyteczne, a tanie książki:
Rozmyślania o męce Chrystusa Pana, ułożył X. P. 

^iiM^owąM.t^(b\\sklhO  ct. w ładnej okładce SCHpi.
Rozm yślania o męce Chrystusa Pana. z dodaniem 

kazania o siedmiu boleściach Matki Boskiej i drogi krzy­
żowej, przez 0?. 0 .  KajsUeiofcza. Cena™zlr. 1;— w opra-j 
wie zlr. 1-2.5.

O królach i o bohaterach polskich, opowiadania 
z naszej przeszłości, przez K. 'Mg)ńoęTię.(Cena złr. 1*—, 
w pięknej oprawie w czerwone plóttio złr. K20.

O Rusi i Rusinach, napisał$i(T<ń:nQwsĘi. Cena 20(efj
Dzieje perozbiorewe Polski, od r. 1791—4864, uło­

żył i wiciu obrazkami objaśnił J. ęjięei.szetcski. Cena 
zlr. 1- - I  oprawne zlr. 1-2®S®

O relięii poczciwych ludzi, napisał NjĘĄKmiarjski. 
Cena 50 ct.ww pięknej oprawie zlr. 1 •— .

Podręcznik dla o w c z a rz y ,  napisał D r W. Łaszczy*!- 
ski. $eńa 50 ct.

O gospodarności w  obrębie gminy, opowiedział K a­
zimierz Lcmam  (odbitka z Krakusay^Gaiui 60 ct. z prze­
syłką 65‘/ct.

O nowych pieniądzach, napisał J. NoicakM ski. 
Lwów 1893. Cena 10 et. z przesyłką 12 ct.

Katechizm wprow adzonej św ieżo waluty koronnej,
popularne wyjaśnienie z dodatkiem tablio^izamiennycli. 
Wiedeń, 1$93, w f|ce , str. 32. — Cena 20.-:et. z prze­
syłką 2;ś|ict.

N a porto ddlączyć- nal&zt) 10 do 20 ct.

Kazama niedzielne i świąteczne A'. Z. Goliana, 
tom I, w fń-ce, str. 48>K Cena złr. 2.— z pyzffl. złr. 2'20.

Kazania A. StanishnuaZęhołowimoskiegOj 2 tomy. 
WMSąee, str. 418 i 5*$. Cena zlr. 4-— z przes. złr. 4 40.

Kazania i p rz e m o w y  pasterskie do ludu wiejskiego, 
napisał A'. - K.<sFisęheit, Kraków, 1892, tom I, w p--ce,, 
st. [3$3.-5Ćena zlr. 2-30 z przesyłką złr. 2\&0Jy.

Kazalnica para/alna, czyli zbiór nauk na wszyst­
kie niedziele i uroczystości w roku. Lwów, 1&88, I ł  wy­
danie pomnożone, w 8-ce, 3 tomy, jSjtr. 359,^300 ip 7 7 .  
Cena złr. G'— przi|&yłką zlr.

Kazania na wszystkie niedziele w  roku św. Alfonsa 
Liguorego, doktora Kościoła, . spolszczył L. (Mżymi, 
Lwów, 1888Ś w 8(će, str. 666. Cena zlr. 2-,60 z prze­
syłką złr 2’85.

E gzorty  dla m ło dzieży  szkoinej, napisał A. F. J6- 
z(£tiyb£cL kateeffeta” §fmn., Lwów,'i,893, w 8me, sra 
Ceua złr. 150 z przesyłką 1'70.

Memento mori czyli 83 nauk pogrzebowych o rze­
czach ostatecznych, napisał lY. W . ZalpĄki, Warszawa, 
18 9 2 B W J^g S str. 499. Cena zlr. B i  O z przes. zlr. 2:30.

Homiletyka, napisał W. A. Wasyifflśi, Kraków, 1891, 
w 8 ce,, str. 316. Cenai/zir. 1'80 z przesyłką złr. %—.

Leon XIII, kilka słów z powodu 50-tej rocznicy 
kapłaństwa Jeg!0; przez £(. llarnojfekiego, Krakówył-8'88. 
w 8 ce, str.’ .58. Cena 60 ct. z przesyłką 63"'et-

Z w y c z a je  tow arzyskie dla oś.ob duchownyob(ł;-po­
dług oryginału francuzkiegO L. X. Branehereau, zastó- 
sowane do poti żęb naszych przez X. TL.- jĘplsfyiniaka, 
Warszawa, SI93, w Igce, str.a282." p/efńą zlr. t ‘80 z prze­
syłką złr. 2-—.

Anioł Eucharystyi,  czyli żywot Marfi Eustelli, piw:z 
X. A. M. J f« y ^ ’r<BKraków, 1,893,'- w 8 ce, str. .516.— 
Cena zlr. D50 z przesyłką złr. D70.

Krótki rys życ ia  X. Źygm uta Goliana, skreślił X. 
Z. Bartkiewicz T, J. CęnaOS©fŚ6$ z przesy łką.55 ct.

Przesyłkę uskuteczniamy za zaliczką, lub 
za p o p r z e d n i e m  nadesłaniem należytóąoi przekazem 
pocztowym.

Odpowiedzialny redaktor i w ydaw ca:
Ksiful#\ W aw rzyniec Oprztalek.

N akład i  własność „Spółki ibydayniyiiz^^polkkieŁw Krako­
wie^zarejestrowanej z ograniczono pofyką".

W Krakowie, w drukarni „Czaau“ Fr. Kluczyckiego i Sp. pod zarządem Józefa Kakocińskiego.


